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BRAWO, 
ESPERANTYŚCI 
Z OSTRZESZOWA! 


Bardzo nam się spodobał kurs 
języka esperanto, zamieszczony 
w „Świecie Młodych". Dzięki 
Wam nauczyliśmy się i poznaliś¬ 
my ten język, oraz dostaliśmy 
pierwszy stopień „Kastoreto". 
Postanowiliśmy też nauczyć ko¬ 
legów i koleżanki z naszej szkoły. 
Założyliśmy mały klub „Arnika 
. Klubo de Esperanto". W czasie 
wolnych dni, uczymy innych ję¬ 
zyka esperanto oraz jego historii. 
Mamy zamiar w przyszłości zor¬ 
ganizować rowerowe i piesze 
wycieczki esperanckie po okoli¬ 
cy. Chcemy również dalej konty¬ 


nuować naukę - zapisać się na 
kurs korespondencyjny, uczest¬ 
niczyć w wycieczkach organizo¬ 
wanych przez „Esperantotur", 
korespondować z kolegami z in¬ 
nych krajów. Chcielibyśmy bar¬ 
dzo poznać wiersze esperanckie, 
których moglibyśmy nauczyć się 
na pamięć. 

Esperanckie „Saluton" 
przesyłają założyciele klubu 
Przemysław OgrodowskI 
i Piotr Woryma 
z Arnika Klubo de Esperanto 
Os. Nowotki IBc/A, 
63-500 Ostrzeszów 


Koncerty organowe w Oliwie 

- najpiękniej brzmią latem 


(CAP). W każdym wakacyjnym 
sezonie wysłuchują Ich dziesiątki 
tysięcy turystów-melomanów. 
Jest to nie tylko uczta dla uszu, 
ale i dla oczu. Powstały w końcu 
XVIII wieku instrument, którego 
twórcą jest brat Michał, czyłi Jan 
Wulf z Ornetu, jest nie tylko naj¬ 
większy w Polsce, nie tylko brzmi 
nienagannie, ale też pięknie wy¬ 
gląda. Przyjrzyjcie się figurce 
anioła - podczas gry porusza się 
dziś - tak samo jak przed wieka- 
mt. Prawda, że piękny? (eb) 


Sraia kondor z ZOO w San Diego (w USA). Waży już pół 

^go ^ iydzień podwaja swą wagę. Dorosłe okazy tego najwię- 
***®*^'Vch o drapieżnego i jednego z największych ptaków 

®'^9ają ponad 3 m rozpiętości skrzydeł, (dr) 


KOMIKS PO... ŁACINIE 


(PAP). Na bolońskich targach 
książki dziecięcej i młodzieżowej 
najzabawniejszą publikacją, bę¬ 
dącą też swego rodzaju ewene¬ 
mentem językowym było czaso¬ 
pismo „Juvenis" (Dzieci), wyda¬ 
ne przez European Language In- 
slitute w Recatini. Zaprezento- 
wlo ono... komiks po łacinie. 
Niezwykłość tego przedsięwzię¬ 
ta polega na tym, że użyto w nim 


odpowiedników takich sł^w jak 
winda, telewizor czy pralka - po¬ 
jęć nieznanych przecież w staro¬ 
żytnym Rzymie i jego języku. Nad 
ich tworzeniem tłumacze - znani 
i szanowani profesorowie łacin- 
nicy - spędzili niemało czasu. Ta¬ 
ka była potrzeba wydawnictwa. 
•A być może zamierzali też przy 
okazji obalić twierdzenie o mar¬ 
twym języku łacińskim...? (ws) 


TO NIE BRZYDKIE 
KACZĄTKO, ALE... 


(PAP). W Wytwórni Filmów 
Oświatowych w Łodzi powstaje 
film dokumentalno-fabularny pt. 
„Na odsiecz Wiedniowi 1683", 
realizowany w kooperacji z tele¬ 
wizją austriacką. W roli króla Ja¬ 
na III Sobieskiego występuje Je¬ 
rzy Bińczycki, królową Marysień¬ 
kę zaś gra Anna Dymna. W obra^ 
zie tym wykorzystane zostaną 
również „wykopiowane" sceny 
batalistyczne i zbiorowe z istnie¬ 
jących filmów fabularnych na te¬ 
mat tej epoki. Obecnie dobiegają 
końca zdjęcia, któro nakręcone 
były w Polsce, m.in. w Wilano¬ 
wie, Nieborowie i Kórniku oraz 
w Wiedniu i jego okolicach. 

Film „Na odsiecz Wiedniowi" 
będzie emitowany we wrześniu 
podczas jubileuszowych obcho¬ 
dów wiedeńskiej bitwy w pol¬ 
skiej i austriackiej telewizji, (ws) 


Dwaj studenci z Krakowa 
wyruszą rowerami dookotó świata 

(PAP). Niebawem z Krakowa wyruszy kolejna '•iezwykła wyprawa: 
rowerami dookoła świata. Dwaj studenci krakowscy - Piotr Liniewski 
i Marek Radochoński - zamierzają przejechać trasę wynoszącą 35 tys. 
km przez ponad 20 krajów Europy zachodniej, Afryki, obu Ameryk, 
Australii i Azji na standardowych rowerach marki „Passat" produkowa¬ 
nych przez bydgoski Romet, (kl) 


Szczegóły 

wiedeńskiej 

wiktorii 

już 

wkrótce 
na małym 
ekranie 


SPORTOWY 

CZERWIEC 


„Królowa sportu" rozpoczęła 
już na dobre tegoroczny sezon, 
o czym świadczą znakomite re¬ 
zultaty. Uzyskują je lekkoatleci 
niemal wszystkich krajów. Cieka¬ 
wie więc zapowiada się tegoro¬ 
czny Memoriał Janusza Kusoclń- 
skiego, w którym weźmie odział 
cały szereg wybitnych sportow¬ 
ców. Do Polski mają przyjechać 
nawet świetni zawodnicy ChRL. 
Nieco później, pod koniec mie¬ 
siąca odbędą się też lekkoatlety¬ 
czne indywidualne MP. Wiele 
emocji dostarczą nam chyba i na¬ 
si żużlowcy. Najpierw wystartują 
oni w Bremie (RFN) i Wrocławiu 
(półfinały mistrzostw świata 
par), a następnie w Goeteborgu 
(Szwecja), dokładnie przewidzia¬ 
no finał tej imprezy (18 VI). 

W czerwcu, dokładnie 19 VI, 
poznamy klubowego lidera pol¬ 


skiej piłkarskiej ekstraklasy. 

Nie będą próżnować i naj¬ 
młodsi. przedstawiciele spo^. 
25 i 26 VI, w Kozienicach (woj. 
radomskie) spotkają się uczestni¬ 
cy krajowego finału 28 czwórbo¬ 
ju lekkoatletycznego „Świata 
Młodych". Naszych pucharów 
bronią dziewczęta szkoły nr 2 
z Nakła i chłopcy szkoły nr 7 ze 
Starogardu Gdańskiego. Do 
swoich wakacyjnych startów 
przygotowują się także entuzjaś¬ 
ci turnieju piłkarskiego „ŚM". 
Pierwsze mecze nastąpią 
w pierwszych dniach lipca. Zwy- 
dęzca imprezy weźmie udział 
w finale międzynarodowym, 
w którym zmierzy się z zespołami 
Bułgarii, NRD i Węgier. Regula¬ 
min turnieju opublikujemy pod 
koniec tego miesiąca. 

(zp) 
























Nasze sprawy 



Pisze do Was po raz wtóry zastępowa 
z Chabrowej ISToruńskiej Drużyny Har¬ 
cerek „Las" im. Emilii Plater. Pragnę 
znów podzielić się moimi spostrzeżenia¬ 
mi na temat stanu harcerstwa toruń¬ 
skiego. 2 przyjemnością mogę stwier¬ 
dzić, że nie jest aż tak żle, chociaż... 

Hufiec stara się urządzać wiele imprez 
typu złazy, rajdy, ale zawsze na nich jest 
„czegoś" brak. Albo zawiodą prowadzą¬ 
cy bieg, albo harcerze. Najgorsze jest 
jednak to, że biorą się za to ludzie nieod¬ 


powiedzialni, którzy chcą wszystko zro¬ 
bić z wielką „pompą" nie uwzględniając 
zwykłych harcerskich obyczajów. Jakże 
trudno jest się z takimi organizatorami 
porozumiećl Brak nam instruktorów 
z prawdziwego zdarzenia, brak współ¬ 
czesnych wzorców. No bo co sądzić, 
o człowieku, który twierdzi, że jest har¬ 
cerzem, ponieważ „nigdy nie pali 
w mundurze"? Czy harcerzami jesteśmy 
tylko wtedy, gdy zakładamy mundur, 
a po jego zdjęciu możemy bezkarnie 


łamać Prawo Harcerskie? Czy takie są 
założenia Związku? Chyba nie o to cho¬ 
dziło Andrzejowi Małkowskiemu ani je¬ 
go następcom. W toruńskim hufcu nie¬ 
stety jest wielu fałszywych harcerzy. 
Spotykamy ich na każdym kroku. Czy 
oni nie widzą, że na nich patrzą młodsi? 
Że chcąc nauczyć swoich podopiecz¬ 
nych prawidłowego noszenia munduru, 
sami muszą przychodzić na zbiórki w re¬ 
gulaminowym umundurowaniu? Jeśli 
o tym nie wiedzą, to co robią w ZHP? 


Są także pośród nas harcerze, którzy 
zamykają się w sobie. Z góry ustalili 
jakiś szablon członka Związku, na wzór 
siebie samych. Wytykają innym błędy, 
ale nie robią nic, by pokazać jak być 
powinno. Potrafią tylko krytykować, 
a jeśli już coś zrobią dla ogółu, wszędzie 
się tym chlubią. Z przykrością muszę 
także stwierdzić, że po wielu „osławio¬ 


nych" drużynach toruńskich pozostał 
tylko mit, jakieś wspomnienie po tym, 
co kiedyś robiły. Są to drużyny, które 
sądzą, że wspaniały mundur oraz znajo¬ 
mość busoli czy mapy załatwia ws^- 
stko. Nie wiedzą, że istnieje coś takiego 
jak pomoc, przyjaźń pomiędzy harcerza¬ 
mi. Wiele drużyn nie rozpadło się tylko 
dlatego, że trzymają je interesy typu; 
dobry ubaw pod zieloną peleryną. Po¬ 
tworzyły się odrębne klany czyli tzw. 
„wielki świat toruńskiego harcerstwa" 
uważający się za jedyny wzorzec po¬ 
stępowania. Mimo wszystko nie brak 
w Toruniu drużyn krótko pracujących, 
lecz mających lepsze rezultaty niż „stare 
wygi". Chyba długo jeszcze będziemy 

nucić słowa piosenki . bo wszyscy 

harcerze to jedna rodzina..." zanim 
wprowadzimy je w życie. 



Jeszcze zdążę si^ 
zakochać 


dh. „Mrówa" 


CZAS 

ROBI 

SWOJE 


■■■ 


Tych kilka skreślonych zdań poświęcam 
rówieśnikom - byłym harcerzom. Na przykła¬ 
dzie drużyny, do której należę (i nie tylko) 
chciałabym przedstawić ich kolejne losy. 
A więc cofnijmy się o kilka lat wstecz... 

Początek roku szkolnego. Druh Andrzej po¬ 
stanawia założyć drużynę harcerską. Z wielką 
radością i chęcią do pracy przyjmujemy tę 
propozycję. Kilka miesięcy potem składamy 
Przyrzeczenie. Wszyscy są zadowoleni i zafa¬ 
scynowani urokiem harcerstwa. Pracujemy 
prawie wzorowo, zdobywamy stopnie 
i sprawności. Pomimo tego, po kilkunastu 
miesiącach w drużynie daje się zauważyć 
zniechęcenie i ociężałość niektórych harce¬ 


rzy. Zmniejsza się frekwencja na zbiórkach, 
zastępowi nie mogą dać sobie rady z podo¬ 
piecznymi -drużyna traci dawny zapał i urok. 
Powoli odchodzą ci „znużeni" i „wyczerpa¬ 
ni". Odejście swe motywują brakiem czasu, 
pogorszeniem wyników w nauce. Czy to rze¬ 
czywiście są powody? Chyba nie. Żądali od 
harcerstwa moim zdaniem zbyt wiele. Sądzi¬ 
li, że jest ono ii tylko zabawą. 

A dziś? Najczęściej bezmyślnie włóczą się 
po ulicach, w nauce też się nie poprawili, 
a przecież kiedyś byli zupełnie dobrymi 
uczniami. 

Wniosek z tego, że popełnili błąd. Wypo¬ 
wiedzi kilku z nich potwierdzają moje przypu¬ 
szczenia. Przeszłości nie da się jednak cofnąć 
i nie wróci już to, co zaprzepaściła własna 
głupota i nierozwaga. Inie należy winić w tym 
przypadku drużynowych, którzy mobilizowali 
do pracy i działania. Sami niczego nie zrobią, 
jeśli trafiają na mur obojętności. A ci, którzy 
odeszli? Cóż, wydaje mi się, że stracili szansę 
sprawdzenia się, pozyskania przyjaciół, twór¬ 
czego działania. 

Elżbieta Kwoczko, 1.14 
Kętrzyn 


Organizacja młodzieżowa chce mieć prestiż. Szef organizacji również. Co 
robi szef organizacji (czterdziestoletni młodzieżowiec)? Otóż szef prenume¬ 
ruje. Oczywiście gazety. Nie wystarczają mu gazety młodzieżowe. Muszą być 
gazety prestiżowe - powiedzmy „Trybuna Ludu". Dobrze jest zaprenumero¬ 
wać „Rrzeczpospolitą" i kilka innych centralnych gazet. Teczka w kiosku, 
którą założył Szef - młodzieżowiec musi być pękata. Liczy się - jak podkreśla 
z naciskiem Szef - prestiż organizacji. 

Szef tych gazet prestiżowych nie czyta. Ot, powiedzmy, z nudów sięgnie do 
„Sztandaru Młodych" i rozpocznie rozwiązywanie krzyżówki, której rzecz 
jasna nie rozwiąże (bo hasła są za trudne). Inne prestiżowe gazety wędrują na 
półkę, a później nie czytane, w oryginalnym opakowaniu (pakuje RSW 
i dostarcza do kiosku „Ruch") trafiają do worka z makulaturą. Po worek 
zgłoszą się niebawem harcerze. 

W ten sposób harcerska komenda pomaga drużynom w zbiórce makulatu¬ 
ry. Pomoc kosztowna, bo za społeczne pieniądze. Nie to jest ważne. Liczy się 
prestiż organizacji i słuszny cel - twierdzi Szef. I pewnie ma rację. Bo Szef 
młodzieżowiec ma lat czterdzieści i bogate doświadczenie wyniesione z mło¬ 
dzieżowych organizacji. 

Druh Janek - (tropiciel nonsensów) 
nazwisko i adres do wiadomości redakcji 


Nawet dla jednego 
harcerza 

opłaca się pracować 


Słowa te wypowiedział kiedyś 
komendant hufca nowotarskiego. 
W myśl tej zasady wyruszyliśmy na 
biwak we czwórkę (więcej chętnych 
nie było). Trasa wiodła przez 
Szczawnicę i Jaworki na Durbaszkę. 
Do Szczawnicy musieliśmy doje¬ 
chać autobusem. I tu zaczęły się 
kłopoty. Kierowca wyrzucił nas 
z autobusu tłumacząc, że plecaki 
zajmują zbyt dużo miejsca. Na na¬ 
sze prośby, by umieścił je w bagaż¬ 
niku, pozostał głuchy. Trudno. Po¬ 
jechaliśmy następnym. Ze Szczaw¬ 
nicy do Jaworek, a potem piesza 
wędrówka na Durbaszkę. Trasa nie 
była trudna, ale do schroniska nie 
prowadził żaden szlak. Niedużo bra¬ 
kowało, a musielibyśmy nocować 
wjakiejś bacówce. Na domiar złego 
rozpadał się deszcz. Było nieweso¬ 
ło. Na szczęście o zmierzchu dotar¬ 
liśmy do celu i tu czekała nas miła 
niespodzianka. Schronisko było 
przytulne, oświetlone naftowymi 
lampami. Bombal Takiego szuka¬ 
liśmy przez trzy lata włóczęgi po 
górach. Obejrzeliśmy nasz pokój, 
był ogromny, mieścił 29 kanadyjek. 

Rano wyruszyliśmy w góry. Na 
pieszej wędrówce spędziliśmy-pra- 
wie cały dzień. Z takim terenem 
i takim krajobrazem spotkaliśmy się 
pierwszy raz, trudno to opisać. Nim 
się spostrzegliśmy była już czter¬ 
nasta, najwyższa pora wracać do 


naszej bazy. Na miejscu przygoto¬ 
waliśmy i zjedliśmy coś w rodzaju 
obiado-kolacji. I wówczas okazało 
się, że w schronisku są też inni har¬ 
cerze. Jak się dowiedzieliśmy, była 
to formująca się drużyna Harcer¬ 
skiej Służby Granicznej. Opowie¬ 
dzieli nam o historii jej powstania 
i szczerze przyznali, że niewiele 
jeszcze umieją. 


Po zachodzie słońca zasiedliśmy 
wszyscy przy ognisku. Naszym goś¬ 
ciom opowiedzieliśmy o kręgu 
ognia, o obrzędowości przy ogni¬ 
sku, wspólnie pośpiewaliśmy. Na¬ 
deszła noc i trzeba było się rozstać. 
Młodzi harcerze odeszli zadowole¬ 
ni, bo się czegoś nowego nauczyli, 
my też - mogliśmy przekazać in¬ 
nym naszą skromną wiedzę. 


Następnego dnia powrót do do¬ 
mu. Poratowani przez nas^ch no¬ 
wych przyjaciół prowiantem, że¬ 
gnaliśmy się z pięknym schroni¬ 
skiem i niezapomnianym krajobra¬ 
zem Durbaszki. Przyrzekliśmy so¬ 
bie, że wrócimy w najbliższym cza¬ 
sie w to miejsce, które nas tak ocza¬ 
rowało. Mimo że było nas tylko 
czworo, biwak uważamy za bardzo 
udany. 


Marta Boczkowska 
Michał Żak 
Nowy Targ 



SZUKAŁAf. 




Do kręgu instruktorskiego „Harenda" 
nie trafiłam przypadkowo. Od dłuższego 
czasu poszukiwałam ciekawego środo¬ 
wiska, które pomogłoby mi w otwarciu 
próby na stopień instruktorski, a później 
w jej realizacji. Kiedy dotarłam do „Ha- 
rendy" dalej już nie szukałam. Kilka mie¬ 
sięcy przypatrywania się kręgowi 
utwierdziło mnie w przekonaniu, że wy¬ 
brałam dobrze. Co mnie tu przyciągnę¬ 
ło? Praca i atmosfera. 


Każdy początkujący, nim został pełno¬ 
prawnym „harendziakiem", musiał 
przejść próbę. W moim przypadku było 
to zadanie łatwe - kleiłam książeczki pt. 
„Poradnik harcerski do zajęć w polu" 
wydane przez nasz krąg. Po uporaniu się 
z zadaniem, otrzymałam zieloną plakiet¬ 
kę (patrz wyżej), czyli zostałam kandyda¬ 
tem na instruktora. Jeżeli zdobędę 
pierwszy stopień instruktorski, przejdę 
do zastępu instruktorów (kwiatek żółty) 
skupiającego przewodników i podhar¬ 
cmistrzów. Gdy będę miała podkładkę 
czerwoną lub biało-czerowną osiągnę 
marzenie wielu „harendziaków" i prze¬ 
jdę do zastępu starszyzny, noszącej 
kwiatek czerwony. 


Głównym zadaniem naszego kręgu 
jest kształcenie i udzielanie pomocy dru¬ 
żynowym i szczepowym. Zbiórki „Ha- 
rend/' (odbywają się co dwa tygodnie) 
są przykładem, który można powielać 
w swoich środowiskach harcerskich. 
Oczywiście nie muszą to być całe zbiór¬ 
ki, a jakieś jej elementy, np. z obrzędo¬ 
wości. Każdy z nas ma własną maskotkę 
podpisaną imieniem i nazwiskiem. Wi¬ 


szą one na totemie w klubie, gdzie ma 
swoje pomieszczenie „Harenda". Przed 
rozpoczęciem zbiórki ściągamy maskot¬ 
kę i wkładamy do kosza. Po zakończeniu 
ilość maskotek jest liczona i odnotowy¬ 
wana przez sekretarza i ponownie wie¬ 
szana na totemie. 


„Harenda" to liczna rodzina, która, 
aby istnieć, musi swoim członkom przy¬ 
dzielać zadania lub stałe prace. Są to; 
prowadzenie kroniki, kasy, biblioteki 
z mapami i przewodnikami, staranie się 
o wydawnictwa harcerskie, prowadze¬ 
nie zbioru przezroczy, itp. Przeprowa¬ 
dzamy też tzw. zbiórki robocze, których 
celem jest zarobienie pieniędzy na obóz 
letni, czy też na zwiększenie zasobności 
naszej kasy. Na zbiórkach kręgu pozna¬ 
jemy historię ZHP, uczymy się gier i za¬ 
baw, które potem wykorzystujemy 
w swoich drużynach, dyskutujemy 
o kłopotach wychowawczych (którz 
z nas drużynowych ich nie ma). 


Gdy miałam 10 lat, zmarła mi ' 
ma. Po jej śmierd zabraU mnie*^ 
siebie wujostwo, gdyż w naszym dcL 
było dużo dzieci, bo aż jedenafciZj 
Obecnie chodzę do VIII kłas^^^ 
wiele koleżanek i kolegów. Mama 
wsze bardzo dobry humor. Bardzohn 
bię się śmiać. Zawsze poprawiam m. 
strój innym. Również bardzo kocham 
dzied. „Świat Młodych" nic zawsa 
czytam, gdyż kupuje go bardzo dufc 

- dzied. Gdy czytałam list Roberta z 26 

nr. „RP”, bardzo mi się spodobało lo 
co napisał. Popieram go. Myślę, a 
miłość nastolatków jest dużą i cickatn 
przygodą. Osobiśde chłopców barda 
lubię, ale nie wyobrażam sobie tego ' 
abym chodziła z chłopcem. Będę cht 
dziła, ale dopiero gdy stanę się doroj|i„' 
Na razie nie myśłę o miłośd, tyila 
o poważniejszych sprawach. Calcżyde 
mam przed sobą. Zdążę się zakoehaŁ, 
I miejmy nadzieję, że szczęśliwie. ■ 


Jarek sam powinien 
podjąć decyzję 


Bardzo często czytam listy 
czone na niebieskim pasku, ale nigdy 
nie przypuszczałam, że kiedyś sa~ 
będę musiała napisać. Znajduję 
w sytuacji, z której z mojego punkm « 
widzenia nic ma wyjścia. Przyjafniętię 
z chłopcem już prawie trzy łata; z po¬ 
czątku była to tylko przyjaźń, ale prad 
rokiem poprosił ranie, abym z mm ; 
chodziła. Byliśmy wtedy w I kłwe. • 
Z proczątku wszystko wydawało są 
proste. Byłam szczęśliwa, że mam wre¬ 
szcie tego wymarzonego chłopca, ak 

czar prysnął, bo Jarek zaczął pić, opuś- j 

cił się w nauce, przestał chodzić Ar} 
szkoły. Chciałam go wyciągnąć k zfc- ■ 
go towarzystwa, bo przecież nie możM | 
zostawić na pastwę losu chłopca, kić- ■, 
rego się kocha. Tłumaczyłam mu,k 
idzie złą drogą i ilekroć mu to mówi¬ 
łam , tylekroć przyrzekał, że się pofif 
wi, ale nic ma silnej woli. Przez ten rok 
co ze sobą chodziliśmy, trzy razy z ai®, 

zrywałam z powodu alkoholu, ale I* 
krótkim czasie znów zaczynaliśmy ai* 
nowa, bo Jarek obiecywał, te się P'*' 
prawi. Sama już nie wiem, co m® 

robić. Przekonałam się, że na Jarku* 

mam żadnego wpływu. Jarek cb«« 
przenieść do innej szkoły, 

go wtedy stracę. Wychowawca oii^ 
czyi Jarkowi, że porozmawia z W 
rodzicami. 


Droga „RP”, poradź co mam 


iroWfi 


jestem załamana, jak mu wytlt®*- 
czyć, że kroczy złą drogą? „ 


„Harenda" nie istniałaby, albo nie 
miała tylu osiągnięć, gdyby nie panują¬ 
ca w niej atmosfera, która spaja i przy¬ 
ciąga nowych ludzi. Wszyscy są na „ty", 
nawet z komendantem. Najmłodsi 
członkowie kręgu (15, 17-letni) mogą 
zawsze bez żenady zwrócić się ze swoi¬ 
mi problemami do starszyzny, która 
chętnie pomaga. Sprawdzają się u nas 
słowa; „... wszyscy harcerze, to jedna 
rodzina..." 


Joanna Korzeniewska 
Poznań 


P.S. Krąg Instruktorski „Harenda" działa 
przy Hufcu Poznań-Wilda im. Jana 
Kasprowicza. 


OD REDAKCJI: 
nie lubi i Jarek po k^^l 

rozmowie prawdopodobme 

•"i-- 

tak jak nie powinien, ^o* 

jesz nic nie mówić, a zaczą 

Wciągnij Jarka w swoje 

w swoje sprawy, iaterf 

co by go mogło pociąg ’ , 

sować, oderwać od złego 
twa i pomogło “pomnied- 
dzą wakacie, które są 
okazją do zerwania ze 
nia nowych spraw, 

.Może to rez będzie .aką*"^ 


Jatka? (bs> 


J 






















' -yyWr szkoły, a w konsekwencji - 
\Y/ zawodu to pierwsza bar- 

W dzo poważna decyzja, jaką podjąć 
jiodzi nastolatkom. Jak postąpić, czy 
się własnymi zainteresowania- 
też zgodzić się z racjami wychowaw- 
Słuchać rodziców czy kolegów? Pisze- 
0'>P“ dylematach na tamach „ŚM” 
° orzede wszystkom w cyklu „Co dalej 
Dziś - choć to już późno, bo 
g-klasistówrozstrzygnęła jużpro- 
"j^l^ecydowała się na określoną szkołę, 

Sy® ^ 

- z uwagi na fakt, że niemało 
przed 1 wiześi^ zmienia jeszcze 
Z^c, po dnigie zaś - by wszystkich czy- 
“^ów „ŚM", zwłaszcza tych, którzy wy- 
szkolę będą za rok, dwa, zaznajomić 
“^jpektywami zatrudnienia, jakie czekają 
iiT^oóczeniu nauki. 

W ubiegłym roku swą pierwszą pracę 
awodową podjęło 370 tys. absolwentów 
j^ch i zasadniczych szkół zawodowych 
oaz liceów ogólnokształcących. Pracę zna- 
lefU wszyscy, nie zawsze jednak tę, którą 
sobie wymarzyli, ale i niekiedy calkowiede 
z wyuczoną specjalnością. Za- 
ofert pracy dla absolwentów zasadni¬ 
czych szkół i liceów zawodowych w następu¬ 
jących zawodach; rolniczym, ogrodniczym. 


PIERWSZA WAŻNA DECYZJA 


m^oracyjnym ko®«inikacyjno-transporto- 
hotelarsko-gastronomicznym. Trud¬ 
ność z otrzymaniem pracy mieli także tech¬ 
nicy: rolno-spożywczy, budowlani, geodeci, 
chemicy. 40 proc. absolwentów 
rozpoczęło pracę na stanowi- 
^ch robotniczych. Większość dziewcząt, 
które ukończyły średnie i zasadnicze szkoły 
zawodowe: budowlane, rolnicze, geologicz 
ne, metalurgiczne i chemiczne pracuje nie 
zgodnie z wyuczonym zawodem. Z otwarty 
m mnuonami czekano na absolwentów zasa- 
dmczych szkół zawodowych; mechanicz¬ 
nych, budowlanych, włókienniczych, drze¬ 
wnych, leśnych, a także szkół średnich przy¬ 
gotowujących do pracy w służbie zdrowia. 

Czy coś się zmieni w roku bieżącym? Na 
340 tys, absolwentów szkół ponadpodstawo¬ 
wych czeka 380 tys. miejsc pracy w gospo¬ 
darce uspołecznionej. Pracy więc nic zabrak¬ 
nie. Trzeba jednak wiedzieć, że nadwyżka 
miejsc pracy odnosić się będzie wyłącznic do 
tych, którzy kończą zasadnicze szkoły zawo¬ 
dowe. Zabraknie natfcniast miejsc pracy dla 
5-20 tys. absolwentów śrenich szkól zawo¬ 
dowych. Podobnie tylko dla połowy absol¬ 
wentów liceów ogólnokształcących śą za¬ 
pewnione etaty. Druga połowa - po przyu¬ 
czeniu - pracować będzie w charakterze 
robotników. I z tym faktem musicie się 


hczyć przy wyborze szkoły: średnie wy¬ 
kształcenie od dawna już nic zapewnia otrzy¬ 
mania pracy umysłowej, robotników z matu¬ 
rą mamy z roku na rok coraz więcej. 

Najbardziej poszukiwani będą ślusarze 
i tokarze. Z prognoz wynika, że b^e ich aż 
o 25 tys. za mało w stosunku do potrzeb 
gospodarki. Nadwyżki miejsc pracy wystą¬ 
pią też - podobnie jak w latach poprzednich 
w następujących zawodach: murarz-tyn- 
karz, spawacz, ekektiyk, stolarz, ślusarz 
remontowy i mechanik urządzeń. Trudne 
chwile w urzędach zatrudnienia przeżywać 
będą natomiast absolwenci zasadniczych 
szkół zawodowych; rolniczych i ogrodni¬ 
czych (brak 14 tys. miejsc pracy), kierowcy- 
mcchanicy (brak 9 tys. miejsc pracy), szkól 
hotelarskich i gastronomicznych (o J tys. 
będzie ich za wielu). Zabraknie też pracy dla 
absolwentów techników; rolniczych i ogrod¬ 
niczych (9 tys.), budowlanych (2 tys.), prze¬ 
twórczych (1 tys.) i hotelarskich (1 tys.). 

Każdy sam powinien wyciągnąć wnioski 
z tego przydługiego zaestawienia faktów 
i liczb. Nic nie wskazuje na to, by tendencje, 
jakie obserwujemy ostatnio na rynku pracy, 
uległy jakiejś radykalnej zmianie. Za 3—S łat 
będzie podobnie i d młodzi ludzie, którzy 
dziś marzą np. o szkole hotelarskiej, muszą 
a te wkalkulować przyszłe kłopoty 


ze znalezieniem pracy. Oczywiście, cala su- 
tystyka odnosi się do gospodarki uspołecz¬ 
nionej i jeśli ktoś zdaje do szkoły rolniczej 
czy ogrodniczej, wiedząc, że po jej skończe¬ 
niu będzie pracował na gospodarstwie rodzi¬ 
ców - wszystko jest w porządku. W pańs¬ 
twowym sektorze rolnictwa pracy jednak 
może nie otrzymać. 

Warto również zaznajomić się z „geogra¬ 
fią zatrudnieniową”. W ub. roku największe 
trudnośd w znalezieniu pracy mich absol- 
wend szkól ponadpodsuwowycb w wojewó¬ 
dztwach: stołecznym warszawskim, krako¬ 
wskim, nowosądeckim, rzeszowskim i sie¬ 
dleckim (szczególnie absolwcnd szkól zawo¬ 
dowych), najbitwiej o pracę było w woj.: 
bydgoskim, kideckim, wałbrzyskim, toruń¬ 
skim i zielonogórskim. 

I jeszcze kilka informacji dla tych z Was, 
którzy zamierzają po skończeniu szkdy pod¬ 
stawowej uczyć się dalej. Najbardziej poszu¬ 
kiwani są nauczyciele, utrzymuje się także 
wysoki popyt na lekarzy i stomatologów (ale 
w tzw. terenie, a nie w wielkich miastach). 
Łatwo również o pracę po studiach ekonomi¬ 
cznych, akademiach wychowania fizyczne¬ 
go, wyższych szkołach morskich i wyższych 
szkołach artystycznych (z wyjątkiem absol¬ 
wentów kierunków użytkowych np. wzorni¬ 
ctwa przemysłowego). 


Wydaje się, że bezpowrotnie minęły już 
„złote czasy” dla inżynierów. Przemysł po¬ 
trzebuje dziś nie ich, a robotników. Zabrak¬ 
nie więc w bieżącym roku propozydi pracy 
dla cz^ absolwentów budcnmictwa, che¬ 
mii, inżynierii środowiska, podstawowych 
problemów techniki, nie mói^c już o archi¬ 
tekturze, po ukończeniu której już od wielu 
lat bardzo trudno o zatrudnienie. Nie gwa¬ 
rantują w pełni pracy studia uniwersyteckie 
na kierunkach nienauczydelskich, zwłasz¬ 
cza prawie, administradi, filologiach obcych 
i - od niedawna - naukach ścisłych. Dużą 
niewiadomą stały się też studia rolnicze 
(oczywiście, znów poza sytuacjami, gdy ab¬ 
solwent wraca po studiach na gospodarkę 
rodzinną). Problemy z zatrudnieniem trują 
zootechnicy i weterynarze. 

Jest nad czym się zastanowić. Uczymy się 
z roznuitych powodów: trochę dla samej 
wiedzy, trochę dla własnej satysfakcji, nie¬ 
kiedy... dla rodziców. Zdecydowaru wię¬ 
kszość z Was nie jest jednak dziećmi milio¬ 
nerów i za kilka lat będzie musiała zdobyte 
w szkole wiadomości, umiejętności, kwalifi¬ 
kacje próbować sprzedać. Czy zrujdą się 
chętni do ich kupru? Pomyślcie rud tym, bo 
choć - jak głosi nadtytuł tego artykułu - „nie 
samym chlebem” człowiek żyje, to obyć się 
jedtuk bez niego nie sposób. 

KRZYSZTOF MASLOŃ 


R ńd Trzebuniów wywodzi się „spod sa- 
miuśkich Tater” jak w piosence. 
Pięmastoletni Józef Trzebunia wraz 
t trzcina chłopakami z Zakopanego został 
jóerowany na naukę do Szkoły Rzemiosł Róż- 
nytli w Wiedniu. Poszło ich tam czterech, on 
(bzal się najzdolniejszy. W nagrodę, po uko- 
jt2eniu szkoły, otrzymał pełne wyposażenie 
noztalu stolarsko-tokarskiego. Żeby pize- 
Osnsportować wszystko to z Wiednia przy- 
gtdl do domu po konia. Te niecałe 200 kilo- 
inarów zawsze zresztą pokonywał na nogach. 
Teraz konno pojechał z Zakopanego do Wied¬ 
nia, załadował warsztat lu koński grzbiet 
i wrócił pod Tatry. Działo się to w ostatnim 
fwierćwieczu XIX wieku, Józef Trzebunia 
nial 20 lat. 

Zakochany był w swoim zawodzie bardzo, 
roliiictwo pociągało go mniej toteż gdy się 
denil, orał i siał jak irmi gazdowie, ale cała 
{ospodarka była zmartwieniem jego żony, któ- 
n energicznie i pracowicie sterowała domem 
ipięciorgkiem dzieci. Józef zajęty był działal- 
Kścią społeczną. Został członkiem rady gmin¬ 
nej, wyjeżdżał do Sądu Grodzkiego w Nowym 
Sączu, gdzie toczyły się rozprawy, głównie 
onchylanie się góraU od służby wojskowej; by) 
Bokres rozbiorów. 

Wnuczka Józefa, od której dowiedziałam 
>ę tych szczegółów, Janiru Trzebunia - Bur- 
Mtowa, zapamiętała dziadka, gdy pochylony 
»d tokarką wykonuje detale do pięknych 
italskich sprzętów. W pełnej słońca pracow¬ 
ni przy uł. Witkiewicza prawie zawsze otwarte 
bfk) okno. Wtedy jeszcze od strony dzisiejsze- 
p> deptaka - Krupówek nie stała żadna zabu- 
tara. 

I^dek zmarł podczas okupacji hitlerow- 
w 1942 r., gdy prawie wszystko w Zako- 
taem było „tylko dla Niemców”; miał 77 łat. 
* licznej rodzinie zostało sporo sprzętów 
I Ptzedmiotów z drewru i metalu, któro są 
wdem jego rąk. 

^y przed kilkonu laty p. Janina pojecha- 
^ Wiednia, odwiedziła szkołę, w której 
;taji się dziadek. Ze wzruszeniem odnalazła 
na^ko wykute w metalowej tablicy 
^Wniającej wyróżniających się w nauce 


O na sama uczyła się w Zakopanem. Wy¬ 
chowała się w domu rodziców przy uł. 
ukolo Jest to stary dom, ma 

. 150 lat i do Zakopanego został przenie- 

B»ik *^°^clisko, jako ślubne wiano 

'^śidak™ ^™liiiniowej z domu Walczak- 
Zbudowany jest ze świerkowych 
"Tsoki. Sufit wsparty jest na rzeź- 
iljj ^nej sosrębem, typowy góral- 

ni. Podłoga biała z niemalowanych, 
h o ^fowanych desek. Matka bardzo dba- 
Hjjji^^^ck. Dzieci było ośmioro, Janina 
'taów urodziła, miała 30 

Hjjj^^rJ^^^^catowych, bez trudu mogła się tu 
obyjj^j rodzina. Pielęgnowano stare 
ittcon,*’ ^yl® i iest droga góralskim 


V y mT (1®*^ i®l^ dziadek, dziś 

'^1 roętczyzna (miary wojskowej, 

(.*Podat7vi 1>80 cm), do niedawna go- 

stczoi^ ^ dopóki w 1979 r. nie wywła- 
kiJz z Równi Krupowej, gdzie 

ornej ziemi są alejki i ławki... 


Polskie rodowody 



SPOD 

GIEWONTU 


w Białej Ubie Związku Podhalan w Zakopanem, sędzia Polskiego Związku Narciarskie¬ 
go i działacz Związku Podhalan - Janina Trzebunia-Bumat w otoczeniu skrzypków 


- Ojciec - mówi p. Janina - byf nie tylko 
rolnikiem, ale tak jak dziadek trudził się 
społecznie. Przed wojną pełnił funkcję pre¬ 
zesa sekcji dorożkarzy w Związku Górali. 
Nakładem tego związku wydano ilustrowany 
informator i przewodnik po Zakopanem. 
Sam „nie doroikowai" - (jak wyraża się p. 
Janina), a/e w jego stodole odbywały się 
przesądy kontrolne dorożek. Nawiązał też 
kontakt z krakowską firmą, zatrosząył się 
o ogumienie zakopiańskich dorożek i zama¬ 
wiał ochronne gumowe podkowy dla koni. 
Dorożkarstwem sam zaczął się zajmować 
dopiero po wojnie. Nadal jest czynnym 
członkiem reaktywowanego w 56 roku 
Związku Podhalan, jak cała zresztą rodzina 
Trzebuniów. 

Jako rolnik byl dobrym hodowcą raso¬ 
wych krów, a wraz z posłem na sejm p. 
Rojem z Kościeliskiej, założył przed wojną 
próbną szkółkę drzew jabłoniowych odmiany 
czerowna oUwka. Cale obejście obsadził 
krzewami porzeczki i agrestu. 


dy Janina Trzebunia-Burnatowa idzie 
a uroczystość do Białej Izby w Związ- 
u Podhalan w Zakopanem, wkłada 
alski strój. Okazji różnych jest niema- 
gionałnym stroju tbrtrnież 

szawy, by złożyć w imieniu parafu 
iskiej uszanowanie nowo mianowane- 
dy Prymasowi Polski, Ks. Józefowi 
wi. Pojechali w 12 osób, wszyscy w gó- 
strojach. 

I Pałacu Prymasowskiego - wspomi¬ 


na - weszliśmy późnym wieczorem. Nie 
chcieliśmy robić zamieszania i odmówiliś¬ 
my, gdy ksiądz Piymas prosił nas na herbatę. 
Podeszła wówóczas do nas starsza kobieta 
i serdecznie zaczęła nas zapraszać do siebie, 
twierdząc, że 12 szklanek ma i żadnej fatygi 
jej nie uczynimy. Daliśmy się namówić. Po¬ 
prowadziła nas, klucząc przodem jakimiś 
korytarzami. Zanim połapaliśmy się, gdzie 
jesteśmy, otworzyły się drzwi i znaleźliśmy 
się w sali, w której odbywało się przyjęcie... 
Skonsternowani usiedliśmy przy stolach, co 
było robić. Po chwili Ks. Prymas patrząc na 
nas z uśmiechem zauważył żartobliwie; „a 
jednak górale herbatę piją”! 

Kiedy poznałam p. Janinę nosiła snój zwy¬ 
czajny, sportowy, zaś na ramieniu miała opa¬ 
skę sędziego Polskiego Związku Narciarskie¬ 
go. Jako sędzia klasy międzynarodowej uda¬ 
wała się właśnie na Dużą Krokiew, za chwilę 
miała się rozegrać najpiękniejsza dyscyplina 
narciarska - skoki. 

Jeszcze jako uczeimica poznała wspaniałego 
wychowawcę i działacza sportowego profesora 
Ludwika Fischera. Sama na nanach zawodni¬ 
czo nie jeździła. Przed wojną była dzieckiem, 
potem w czasie okupacji hitlerowskiej narty 
były zakazane, za ich posiadanie groziła kara 
śmierci, można było mieć deski najwyżej dłu¬ 
gości 150 cm. 

Po wyzwoleniu nadganiała przerabiany 
w warunkach konspiracji program liceum, 
związała się też z harcersnvem. Pamięta dzień, 
w którym składała Przyrzeczenie: było to la¬ 
tem ł94ó r., na Westerplatte... To druh Fi¬ 


Rodzlce 
Marla I Józef 
(syn Józefa) 
Trzebunio- 
wie przed 

swoim do¬ 
mem. Zdjęcie 
zostało wy¬ 
konane 
w uroczys¬ 
tym dla nich 
dniu, w 1977 
r, kiedy 

otrzymali 
medal za dłu¬ 
goletnie po¬ 
życie małżeń¬ 
skie 



scher wciągnął ją do organizowania zawodów 
narciarskich, namówił do zdobycia uprawnień 
sędziowskich. Jako 20-letnia dziewczyna pod¬ 
czas pierwszego zorganizowanego po wojnie 
w Zakopanem kursu dla sędziów narciarskich 
uzyskała stopień sędziego kandydata. W czte¬ 
ry lata potem otrzymała nominację na sę- 

S ędziowała różnym zawodom narciarskim 
(najważniejsze dla niej były Międzynaro¬ 
dowe Mistrzostwa Świata w Zakopanem 
w 1%2 r.), spartakiadom, memoriałom. Rów¬ 
nocześnie pracowała zawodowo, była żoną, 
matką, gospodynią domową. Uprawnienia sę¬ 
dziego międzynarodowego zdo^ła w 1978 r. 
Na platformie Wielkiej Krokwi jako sędzia 
startowy suwała z łO razy. 

- To bardzo odpowiedzialna rola - pod¬ 
kreśla. Starter musi mieć skoncentrowaną 
uwagę na znakach świetlnych, sygnalizują¬ 
cych sytuację na dole, odpowiada za bezpie¬ 
czne wystartowanie skoczka. 

P. Janiru jest obecnie jedyną kobietą w Za¬ 
kopanem z uprawnieniami sędziego PZN kla¬ 
sy międzynarodowej. (Poza tym, ale to już jest 
moje zdanie, byłaby doskonałym przewodni¬ 
kiem-po stolicy Tatr, gdyż zna wszystkie 
zabytki i historię Zakopanego). Obowi^ów 
ma bardzo dużo, stale gdzieś pędzi, ale energia 


jej dopisuje. Spod Tatr na dłużej nie wyniosła¬ 
by się przenigdy, zbyt jest (Urzywiązana do 
ziemi swoich ojców. 


W starym domu rodziców mieszka 
teraz brat, Stanisław. Siostry 
z wyjątkiem jednej, która jako 
położiu pracuje w Bielsku, również pozostały 
w Zakopanem. Natomiast syn, Lech, wy¬ 
brał... morze. Jest absolwentem Wyższej 
Szk(^ Morskiej w Szczecinie i od pięciu łat 
pływa na polskich sutkach jako mechanik. 

- Kiedy długo jest aa morza - mówi pani 
Janina - cni mu się za Tatrami, ałe gdy jest 
na urlopie w Zakopanem, gdzie zresztą mie¬ 
szka jego żona i mała córeczka, brak mu 
odgłosów okrętowej siłowni... Ja to roza- 


Pani Janina pogodziła się z losem nutki, 
której jedyny syn wybrał zawód wilka mor¬ 
skiego. Jest nawet durniu z tego, że nie odra- 
dzab mu. Uczynił jak chciał, każdv w>'bieia 
swój los. 

Syn pamięu zawsze o Dniu Matki, przycho¬ 
dzi do niej tego dnia nadany gdzieś z daleka 
telegram z życzeniami... Bo ładne kartki, nie¬ 
stety, nie dochodzą, giną. 


ANNA GRZYBOWIECKA 
Fot. archiwum 



Po zawodach, obok p. Janiny siedzi Stanisław Marusarz 


















Tim Seyerin ,.t . 
i ,3ohar'' 

tropem 

Sindbada Żeglarza 

Z dobyliśmy w Kalkucie nie tylko dobre¬ 
go kucharza, ale również... żony dla 
siedmiu Arabów z mojej załogi. To 
b>To dla mnie coś zupełnie nowego. Wie¬ 
działem co prawda, że arabscy żeglarze od 
wieków przybywają w to miejsce, aby się 
żenić 2 mieiscowymi kobietami - społecz¬ 
ność muzułmańska chętnie wydawała 
dziewczęu za mąż za arabskich żeglarzy. 
AJe było coś, o czym nie wiedziałem; kapi¬ 
tan statku arabskiego musiał wyrazić zgo¬ 
dę na małżeństwo i pożyczyć pieniądze na 
wesele... 

Pewnego ranka jeden z moich najlep¬ 
szych maryrtarzy Musałam zwierzył mi się, 
że chciałby się ożenić i poprosił o pożycz¬ 
kę na prezenty dla rodziny żony. „Ile po- 
tTzebujeszł" - zapytałem nerwowo, „lak 
uważasz" - odrzekł skromnie i dodał, że 
z czasem sprowadzi żonę do Omanu, do 
swojej pierwszej żony i córeczki. 

„One bardzo się udeszą"- powiedział. 
„Będzie jeszcze ktoś do pomocy przy 
gospodarstwie i gotowaniu". Dałem Mg- 
sałamowi 1000 rupii (ok. 130 dolarów), 
a w dągu tygodnia musiałem dać taką samą 
sumę siedmiu członkom załogi, którzy się 
ożenili. W efekde tej żeglugi mieliśmy 
pięknie wyskrobany kadłub, dodatkowy 
zestaw ręcznie szytych żagli i siedem pa¬ 
nien młodych. 

21 stycznia dopłynęliśmy do wyspy Se- 
rendib w pobliżu wybrzeża Sri Lanki. Być 
może była to kraina opisana w siódmej 
wyprawie Sindbada, w której został schwy¬ 
tany przez piratów i sprzedany handlarzo¬ 
wi kośd słoniowej. Sri Lanka to kraina 
zasobna w diamenty, rubiny, topazy i szafi¬ 
ry. Pasuje to do opowieści o Sindbadzie, 
któremu udało się umknąć przed stadem 
węży strzegących doliny i zebrać mnós¬ 
two diamentów, którymi wypchał sobie 
kieszenie. 

Wypłynęliśmy ze Sri Lanki, aby złapać 
południowo-zachodni monsun, który 
skierowałby nas na wschód, ku Sumatrze. 
Ale niestety, wiatry spóźniały się i po 
trzech tygodniach ciągle jeszcze byliśmy 
700 mil od. Sumatry. 2^uszony byłem 
ograniczyć przydział wody, ponieważ mi¬ 
mo tego, że używaliśmy świeżej wody wy¬ 
łącznie do pida i gotowania, połowa na¬ 
szych zapasów wyczerpała się. Okazało 
się, że niektórzy potrzebowali sześć filiża¬ 
nek dziennie, inni tylko połowę. W poło¬ 
wie marca szczęśde się do nas uśmiechnę¬ 
ło. Nadszedł deszcz i nazbieraliśmy wody 
do naszych zbiorników. 

Dzień 18 marca był dla nas wszystkich 
„dniem rekinów". Koło południa w pobli¬ 
żu statku pojawiła się ławica ryb, podob¬ 
nych do makreli. Natychmiast wyrzucono 
wędki za burtę i wkrótce sześć tłustych, 
nieźle wyglądających ryb znajdowało się 
na pokładzie. Właśnie kiedy wciągano 
siódmą, z głębin wyłonił się ogromny rekin 
i połknął rybę, następnie obrócił się szyb¬ 
ko i podągnął z wściekłością za linę. Nagle 
pojawiło się całe stado składające się 
z dwudziestu-sztuk i rzuciło się na ławicę 
ryb. Khames błyskawicznie odciął kawałek 
ryby z kosza, zaczepił ją na haku jako 
przynętę i rzudł za burtę. Następne 10 
minut to było istne piekło. Rekiny wciąga¬ 
no na pokład jeden za drugim. Arabowie 
tłukli je pałkami, kijami, kołkami do cumo¬ 
wania i nawet handszpakami. Rekiny wiły 
się na pokładzie jak ogromne sprężyny. 
Arabowie rzucali się na wszystkie strony, 
krzyczeli z uciechy i podniecenia, odcinali 
rekiny i zakładali nowe haki na liny. Stało_ 
się to naprawdę niebezpieczne. Ponad 
dwanaście rozwścieczonych rekinów rzu¬ 
cało się po pokładzie i było tylko kwestią 
czasu, kiedy ktoś straci parę palców lub 
nawet całą rękę. 

„Basta! Dość/"-wrzasnąłem. Mieliśmy 
więcej mięsa rekinów, niż mogliśmy zjeść. 
Pałki i kije zostały więc odłożone na bok, 
liny zwinięte, pokład umyty z krwi, ciała 
rekinów ułożone w pobliżu kuchni. Niezłe 
żniwo; siedemnaście rekinóww20 minut! 

P ięć dni minęło od naszej przygody 
z rekinami, a już przyszła następna, i to 
o wiele bardziej niebezpieczna. Ri¬ 
chard, nasz nowy fotograf nieustannie 
„polował" na interesujące ujęcia. Był tak 
zapalony w tych posżukiwaniach, że nie 
baczył na ryzyko. Pewnego dnia postano¬ 
wił zrobić zdjęcie ,4ohara" z pewnej odle¬ 
głości. W tym celo odpłynął na odległość 
kilkuset jardów na zrobionym przez siebie 
urządzeniu, na szczycie którego na barn- 






POSROD BURZ I SZTORMOWI 

1 Ostrożnie oouściliśmy oocruchotany ■■■T > ' ’ 


busowym kiju umotowany był aparat foto- 
graficzny.'Nagle powiała lekka bryza. Wiatr 
wzmagał się. „Wiatrl Wiatr!"- krzyknęliś¬ 
my na pokładzie. Kiedy Richard zoriento¬ 
wał się co się dzieje, zaczął płynąć w na¬ 
szym kierunku, borykając się z falami i sil¬ 
nym prądem. Na szczęście udało się nam 
zwolnić „Sohara" i wciągnęliśmy dyszące¬ 
go Richarda na pokład. Po tej przygodzie 
nakazaliśmy mu nigdy nie opuszczać stat¬ 
ku bez pozwolenia. 

5 kwietnia, dwa miesiące po wypłynięciu 
ze Sri Lanki, gdy strefa ciszy skończyła się, 
południowo-zachodni monsun wypełnił 
żagle „Sohara" i zaczęliśmy się szybko 
posuwać w kierunku Sumatry. I nagle wiatr 
gwałtownie zmienił kierunek, uderzył 
w niewłaściwą stronę żagla i przycisnął go 
do masztu. Maszt trzasnął w oka mgnieniu. 
Ogromny żagiel zawisł jak złamane skrzy¬ 


dło. Ostrożnie opuściliśmy pogruchotany 
maszt. Złamana część przesuwała się luźno 
i niebezpiecznie po pokładzie. Obcięliśmy 
i wyrównaliśmy poszarpany koniec dłuż¬ 
szej części masztu. Bazan został umiesz¬ 
czony na skróconym maszcie i podniesio¬ 
ny w górę. Szybkość „Sohara" zmniejszyła 
się o jedną trzecią. 

18 kwietnia dopłynęliśmy do wyspy Sa- 
bang na północ od Sumatry. Sumatra za¬ 
wsze słynęła z bogactwa. Krążyła legenda, 
że władca jej był tak bogaty, że codziennie 
wrzucał do swojej pałacowej sadzawki ko¬ 
stkę złota, aby zademonstrować swoje bo¬ 
gactwo. Ale ta kraina złota uważana była 
przez Arabów za siedlisko żarłocznych lu¬ 
dożerców. Gdyby nie spryt Sindbada, kto 
wie, może sam stałby się ich ofiarą. 

W czasie swojej czwartej wyprawy, gdy 
statek ich rozbił się na wyspie, mieszkańcy 
poczęstowali żeglarzy nieznanymi potrą- 
wami. Towarzysze Sindbada rzucili się na 
potrawy, ale Sindbad był nieufny i nie 
spróbował żadnej. Okazało się, że było to 
ludzkie mięso. Jego współpodróżnicy do¬ 
stali obłędu, zaś Sindbadowi udało się 
uciec z wyspy. Być może działanie haszy¬ 
szu używanego na Sumatrze jako przypra¬ 
wa do potraw znalazło swój ślad w tamtej 
opowieści. W czasie piątej wyprawy Sift- 
dbad został złapany przez zgarbionego, 
człekokształtnego stwora o szorstkiej, 
czarnej skórze. Stwór ten żywił się dzikimi 
owocami i nie umiał mówić. Dręczyciel 
Sindbada - Dziad Morski - to prawdopo¬ 
dobnie orangutan mieszkający na Suma¬ 
trze. 


„Morze wpadło w szal" - powiedział Sindbad o swojej szóstej wyprawia w 
szkwał porwał na strzępy bezan - z masztu zwisały gigantyczne proporce 


W maju dopłynęliśmy do Singapuru, 
gdzie wiedziano już o naszym przyjeździe 
i w porcie witał nas różnokolorowy, rozta¬ 
ńczony i wiwatujący tłum Chińczyków 


i mieszkańców Malezji. Zapraszano nas, 
aby zostać jak najdłużej. Nie było to możli¬ 
we, gdyż planowałem dopłynąć do nasze¬ 
go miejsca przeznaczenia - Cuanggzhou 
na lądzie chińskim wykorzystując sezono¬ 
we wiatry na Morzu Poludniowochińskim, 
tzn. monusny północno-wschodnie i po¬ 
łudniowo-zachodnie, aby dotrzeć tam 
przed sezonem tajfunów. Do Chin czekało 
ńas siedem mórz, z tego mówiono, że dwa 
były najgorsze. 


Siedem wieków przed Kolumbem Arabowie poznali drogę do Chin, aby handlować 
bogactwami Wschodu: cynamonem, pieprzem, porcelanę, jedwabiem, drzewem 
sandałowym, zlotem i kosztownościami. Trzy lata temu kilkunastoosobowa załoga 
„Sohara"przepłynęła tę samą trasę szlakiem Sindbada Żeglarza 


P iątego dnia przed świtem „Sohar" zo¬ 
stał uderzony przez silny szkwał. Ta- 
kielunek „Sohara" jęknął i dal się sły¬ 
szeć przerażający odgłos pękania, niosący 
się po statku. Przez moment obawiałem 
się, że statek wywróci się dnem do góry. 
Wtedy z ogłuszającym hukiem rozdarł się 
grotżagiel. Obniżyliśmy zniszczony żagiel 
i umocniliśmy grotmaszt. Dobrze zrobiliś¬ 
my, gdyż od zachodu nadciągała masa 
chmur kłębiąc się i wirując jak dym gigan¬ 
tycznego ognia. To był znany miejscowym 
ludziom tzw. szkwał kolisty. Gdy minął, 
natychmiast postawiliśmy żagle, gdyż każ¬ 
dy dzień na morzu zwiększał teraz ryzyko 
spotkania tajfunu. W tym dniu ponieśliśmy 
potężne straty; straciliśmy trzy żagle, dwa 
foki i bezan kompletnie rozdarte na 
strzępy. Statek byt poszkodowany, ale za¬ 
łoga trzymała się doskonale. W czasie jed¬ 
nego z takich sztormów Khamees upadł na 
kolana i zaczął się modlić za „Sohara" 
i jego załogę. 

W moim dzienniku okrętowym znajdują 


... „Po czym uniósł się wraz ze mną w przestworza wyżej 
i wyżej, aż wydało mi się, że dotarliśmy do chmur na 
wysokim niebie" - powiedział Sindbad o ptaku - olbrzy¬ 
mie. Pomysłowy podróżnik pozostawiony na wyspie 
w trakcie swojej kolejnej podróży, przywiązał się do śpią¬ 
cego ptaka i następnego ranka odleciał wraz z nim do 
doliny pełnej diamentów. I Sindbad znów zaczął „dobrze 
jeść i pić, ubierać się pięknie i zabawiać wesoło z przyja¬ 
ciółmi" 




Statek ma 87 stóp długości, 3 żagle: fok, grot i bezan. 
Grotmaszt o długości 75 stóp waży prawie tonę. Nazwaliś¬ 
my go „Sohar", gdyż jest to nazwa starożytnego portu 
V Omanie, który uważany jest za miejsce urodzenia Sindba¬ 
da. W konstrukcji statku nie zastosowano ani jednega-gwoż- 
dzial 


się ponure notatki: 16 czerwca - 
burze, 17 - czerwca - cztery, 18 aerW 
cztery. Chociaż płaciliśmy za nie wysoL 
cenę, szkwały pchały nas w kierunku ru 
szego celu. Godzinami siedzieliśmynano^ 
kładzie szyjąc żagle, abyśmy mogli po^ 
wać się na pó|^c. Mój dziennik: % 
jednego dnia, 110 mil następnego, rekot. 
dowe 135 mil - następnego. 

25 czerwca, gdy szkwały pozostały jużz, 
nami, przepływaliśmy w pobliżu Wysp Pj,. 
celskich. Byliśmy już tylko 350 mil od ujścia 
rzeki Pearl - która prowadziła nasdocelu- 
portu Guangzhou. Ale byliśmy równiej 
w strefie piratów, którzy atakują uzbrojone 
statki. Po południu zauważyłem zbliżają^ 
się szbko od strony rufy koralowej lódj 
motorową. Przez lornetkę zobaczyłem na 
pokładzie grupę mężczyzn. Przypomnia¬ 
łem sobie opisy typowych piratów Morza ! 
Południowochińskiego: grupy dobrze 
uzbrojonych mężczyzn w szybkich ło¬ 
dziach motorowych, którzy łupili małe 
statki i czasami mordowali ich załogi. Gdy 
łódka zaczęl^doganiać „Sohara", rozkaza¬ 
łem załodze wyjąć broń. 

Okazało się, że w łódce, znajdowały są 
potencjalne ofiary piratów-grupa siedmiu 
mężczyzn, czterech kobiet i siedmiorga 
dzieci z Wietnamu. Byli w katastrofalnym 
położeniu: brakowało im świeżej wody, 
odzieży, żywności. Zdecydowali się po¬ 
prosić „Sohara" o pomoc, ale przezornie 
ukryli kobiety i dzieci pod pokładem. Da¬ 
liśmy im wszystko czego potrzebował, 
na.sz lekarz udzielił niezbędnej pomocy 
(było kilka przypadków oparzeń), prze 
jrzeliśmy silnik ich loełzi, narysowaletn im 
na odręcznej mapie jak mają dopłynąć* 
Tajwanu - i wkrótce byli już tylko znikają¬ 
cym punktem na horyzoncie. . j 


vwa dni później ujrzeliśmy wybrzeże | 


I ) chińskie, na którym widać byk) 


szczyt zwany Dawansham, przy i)|- 
ściu rzeki Pearl. Noc spędziliśmy na kotwi¬ 
cy. Następnego ranka zjawił się ogromny] 
holownik i głos czystą angielszczyzirą ze 
skrzeczał przez radio: „Nazywam się^ 
z Chińskiego Biura Spraw ZagranianyO^ 

Przybyłem z Guangzhou, aby was po^ 
tać". Utrzymując się w tym samym 
odpowiedziałem; „Dzień 
Tim Seyerin, a oto moja załoga. PnyW.^ j 
my z Omanu, aby spotkać się z wam 


Przyholowano nas do naszego , 

przeznaczenia i przyjęto owacyjnie, 
czycy oprowadzali nas po mieśde,apo^ J 


Karmili nas, jak gdybyśmy nic „ 

przez cały rejs. Chińczycy poo j 

z przyjemnością więzy 
tern arabskim, więzy, których sym J 

była wyprawa Sindbada. ..nnedUiJ 

Gdy miałem zabrać głos na P'^2d»-1 
poczułem bolesne ukłucie w ' 

lem sobie sprawę, że jesteśmy ^ j 
razem już po raz ostatni. Osiągnę' ^ i 

co zamierzaliśmy: płynęliśmy slade ^ 
wieści Sindbada przez jedną czwa j 

drogi dookoła świata. TerM nasza p r J 
da kończyła się. „Sohar" rów^niW^ 

wat cel, dla którego został zbudo 
Wkrótce zostanie odprowadzony 
wrotem do Maskat i wystawiony ',,y. j 
wie. Entuzjazm i zapal ludzi z Om 
trwałość tych, którzy go jj. J 


irwaiosc tycn, Kiorzy gu „ 

czywistnily podróż śladami Sin 


U podsUwic tekstu TtMA 
„National Geographic' 

MAŁGORZATA WIŚNIt 


Fot. „National GeograP 





































40 LAT 
LUDOWEGO 
WOJSKA 
POLSKIEGO 


KONKURS 

DROGI 

DO WOLNOŚCI 


ZADANIE 11 

- Jaką nazwę nosi bitwa stoczona w dniach 12-13 
października 1943 r. na terenach przedstawionych 
na mapie? 

- Wymień nazwiska co najmniej trzech polskich 
oficerów, którzy zginęli w tej bitwie. 
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r zakończenia tegorocznego 

^/l^rtu naczelnika ZHP, jego hasto 
potrzebuje pomocy pozos- 
1| aktualne. Strat w naszym dr2e- 

spowodowanych pożarami, wi- 

iik>s’^'’'®n|^czqcym działaniem szkodni- 
odrobić w ciągu kilkunastu 
jest ciągła, systematyczna 
•^ Harcerze wiedzą o tym doskonale 
^ w programach akcji letniej zna- 
^'S°służba na rzecz lasu. 

jednak do alertu. Hercerzom 
■ o bardzo konkretne zadania 
"ilości od potrzeb danego środowi- 
'^Sdzono więc drzewa, odchwaszeza- 
kółki leśne, usuwano wiatrołomy, 
'“inLno mrowiska, zakładano domki 
"^iedlaptaków,czyszczono pasy prze- 
usuwano śmieci pozos- 
'^^przez turystów. Drużyny, w pobli- 
'"wórych nie było terenów leśnych, sa- 
^ krzewy i kwiaty w parkach, porząd- 

^ miejskie zieleńce. 

Nieznana jest liczba przepracowarxych 
posadzonych drzew, ton wywie¬ 
wnych śmieci. Harcerze są ludźmi 
^^^j^nymi i uważają, że służby dla kraju 
j, przelicza się na złotówki. Informacje 
(00 typu zapewne w statysty- 

^ służb leśnych, z którymi harcerze 
,czasie alertu współpracowali. Nie wszę- 
bieta współpraca układała się najlepiej, 
ito nie dowieziono na czas materiału 
jlt6łkarskiego, a to zabrakło samocho- 
law do wywożenia śmieci, gdzie indziej 
I ogóle nie przgotowano harcerzom 
lontu robót, bo akurat wypadła wolna 
cbota i urzędnicy odpoczywali. Chętnie 
ly ich widzieli, ale... w dzień roboczy, 
ilzw. godzinach pracy. Zdarzały się też 
me nieporozumienia. Próbowano wyko- 
lystywać młodzież do prac, za które inni 


biorą pieniądze (tak było rr 
skiem). 


Alert zakończony^ ale nadal ... 


POTRZEBUJE 

POMOCY 


w chorągwi bialsko-podlaskiej, w ra¬ 
mach akcji „Posesja", dorośli zwieźli do 
lasu całe sterty śmieci. Harcerze nie dali 
za wygraną i wytropili sprawców, którzy 
ze wstydem musieli zlikwidować wysy¬ 
pisko. 

Harcerze z Wyszkowa i Ostrowi Mazo¬ 
wieckiej, prezentowani w fotoreportażu, 
na szczęście nie mieli podobnych „przy¬ 
gód". Służby leśne i komunalne systema¬ 
tycznie dostarczały drzewek do sadzenia 
i wywoziły zebrane w worki śmieci, (mj) 
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FIAT UNO 


Z apowiadany od dośO dawna, głównie 
przei starających się podpatrzeć no¬ 
wości produkcyjne wytwórni samo¬ 
chodowych dziennikarzy prasy motoryza¬ 
cyjnej - Fiat UNO został oficjalnie przez 
wytwórnie zaprezentowany, a jogo egze¬ 
mplarze schodzę już z taśm produkcyj¬ 
nych. Także i w naszym kęciku w cyWu 
„Samochody najbliższej przyszłości" pre¬ 
zentowaliśmy Rata UNO wwizji przedsta¬ 
wionej przez Adama Drogomireckiego. 
Można więc porównać tę propozycję z ak¬ 
tualnymi zdjęciami samochodu i ocenić 
„zdolności detektywistyczne" rysownika. 
Artykuł na ten temat został zamieszczony 
w naszym kąciku w dniu 27 sierpnia 1981 
roku („Świat Młodych" nr 101 z roku 81). 

Przy okazji muszę naprawić błąd jaki do 
tego artykułu się zakradł. Wówczas to 
włoską nazwę Rat UNO przetłumaczyliś¬ 
my na Rat ZERO, co jest błędem bo po 
włosku „uno” znaczy „jeden". 

Tak więc w prograinie produkcyjnym 
koncernu Rata znalazł się samochód 
oznaczony tylko: „typ jeden" - Fiat UNO, 
który jest następcą Rata 127. Samochód 
ten jest przeznaczony dla 4 osób, które 
mieszczą się w jego wnętrzu wygodnie, 
(5-ta osoba może w nim podróżować jeże¬ 
li jazda nie trwa zbyt długo), a także do 
przewozu sporej ilości bagażu, ładowane¬ 
go poprzez tylne, odchylane ku górze 
drzwi. Możliwości wykorzystania wnętrza 
Rata UNO do przewozu osób i bagaży 


przedstawione zostały na trzech rysun¬ 
kach. 

Nadwozie UNO z mocno pochyloną 
szybą przednią i stromo opadającą maską 
charakteryzuje się w tej klasie samocho¬ 
dów bardzo niskim współczynnikiem 
oporu powietrza wynoszącym 0,35. Sam 
kształt jak i uzyskanie niskiego współczyn¬ 
nika oporu powietrza jest wynikiem ba¬ 
dań nadwozia w tunelu aerodynami¬ 
cznym. 

Nadwozie wytwarzane jest w wersjach 
trzydrzwiowej i pięciodrzwiowej. Do 
obydwu wersji nadwoziowych mogą być 
montowane silniki o pojemnościach: 903 
cm sześć, i mocy 33,8 kW, 1116 cm sześć., 
o ocy 40,4 kW i 1302 cm sześć, z mocą 50 
kW. Wszystkie te jednostki napędowe są 
czterocylindrowe, rzędowe, chłodzone 
cieczą i umieszczone z przodu poprzecz¬ 
nie w stosunku do osi podłużnej samo¬ 
chodu. Napęd od nich przenoszony jest 
na przednie koła poprzez 4- lub 5-biegowe 
skrzynie przekładniowe. 

UNO z silnikiem o pojemności 903 cm 
sześć, wykonywany jest w tzw. wersji 
ekonomicznej - silnik ma wówczas odci¬ 
nanie paliwa w przypadku jazdy z za¬ 
mkniętą przepustnicę, zwiększony sto¬ 
pień sprężania i elektroniczną regulację 
kąta Wyprzedzenia zapłonu. 

Pojazd ma konstrukcję samonośną. Ko¬ 
ła przednie zawieszone są niezależnie na 
zwrotnicach kolumnowych, koła tylne 
również niezależnie na pojedynczych wa¬ 



haczach wleczonych, połączonych ze so¬ 
bą odkształcanym elementem o przekroju 
prostokątnym. Elementami resorującymi 
z przodu i z tyłu są sprężyny śrubowe 
i przeznaczone do tłumienia ich drgań 
amortyzatory teleskopowe. Hamulce przy 


przedi.ich kołach tarczowe, z tyłu 
bębnowe. 

Prędkość maskymalna samochodu 
w zależności od wielkości silnika waha się 
w granicach od 140 do 160 km/godz. 


Zużycie paliwa dla modelu wyposak 
nego w silnik o pojemności 903 cm ^ 
wynosi wg normy ECE 4,7/6,277,1 1/^ 


ZENON DUTKIEIWJ 



Zielono 

mi (10) 


i 

I 


::3 

§ 


i 




O lbrzymia rzesza naszych pizemilycn 
czytelników marzy o egzotyce, o posia¬ 
daniu dżungli w mieszkaniu, w której 
królowałyby njśliny rodzące egzotyczne owo¬ 
ce; pomarańcze, cytryny, mandarynki, Ogi, 
granaty, kawa, herbata i iime. Do naszego 
zielonego kącika przychodzą dziesiątki listów 
z zapytaniem, gdzie można zakupić lub zdobyć 
w iimy sposób wymienioDe redliny i jak je 
pielffinormć. 

Dżunglę w mieszkaniu stworzymy najła¬ 
twiej uprawiając na oknie lub obok okna, na 
stojakach różnego rodzaju rośliny pnące po¬ 
chodzące ze strefy tropikalnej lub subtropikal¬ 
nej takie jak: P^odendron saadeos, Cissus 
anairtica, Passi/lon coenilea (męczennica), 
Hoya camosa, Sandapsus aureus i inne. Ga¬ 
tunki te pochodzą z dżungli z tropików. Wy¬ 
magają one ciepła, lecz zadowalają się niewiel¬ 
ką ilośdą światła więc można je rozpinać w do¬ 
mu po różnych kątach, na ścianach, pod sufi¬ 
tem na żyłkach nylonowych, przekształcając 
pokój w prawdziwą dżimglę. ^Tiększość tych 
roślin można zakupić z łatwością w kwiaciar¬ 
niach. 

Niestety nasi miłośnicy roślin chcieliby 
mieć dżunglę owocującą. Z tym jest gorzej, bo 
brakuje w sprzedaży odpowiednich roślin. Za¬ 
cząć trzeba od wysiewu pestek zjadanych ro¬ 
ślin cytrusowych: pomarańczy, cytryn, grape¬ 
fruitów, mandarynek i innych, rzadziej dostę¬ 


pnych. Wystarczy włożyć pestkę do doniczki 
wypełnionej żyzną, próchniczną ziemią 
i umiarkowanie podlewać. Większość pestek 
kiełkuje i wyrasta tworząc coraz bardziej oka¬ 
zale drzewka. Niestety na kwiaty i owoce, 
trzeba czekać długo, około 10 lat, bo drzewa 
rozmnażane przez siew nasion zaczynają za¬ 
zwyczaj późno owocować. 

Do uprawy domowej najlepsze są specjalne 
odmiany roślin cytrusowych roznmażane z sa¬ 
dzonek, które kwitną i owocują już w kilka 
miesięcy od posadzenia. Najpopularniejszą 
w uprawie jest cytryna (Cytrus limonia var. 
ponderosa), która rozmnażana jesr przede 
wszystkim w Instytucie Sadownictwa i Kwia¬ 
ciarstwa w Skierniewicach. Sprzedaż tych ro¬ 
ślin i innych cytrusowych oraz kawy odbywa 
się wyłącznie na miejscu i niestety zapotrzebo¬ 
wanie na rośliny jest ciągle większe niż ilość 
rozmnożonych roślin. 

Cytryna pochodzi z południowo-wschod¬ 
niej Azji, gdzie jest upalnie i słonecznie latem, 
a zima chłodna lecz bez mrozu. Cytryna lubi 
ziemię lekką, próczniczną i dużo słońca przez 
cały rok. 

Doniczki ustawiamy więc na nasłonecznio¬ 
nym oknie. Zimą cytryna dobrze się czuje 
w słabo ogrzanym mieszkaniu (temperatura 
około 10°C) lub w mieszkaniu z ogrzewaniem 
piecowym, gdzie od okna ciągnie chłód. 


W mieszkaniu z ogrzewaniem centralnym 
zrzuca niekiedy część liśd zimą. 

Pielęgnowanie cytryn i itmych egzotycz¬ 
nych roślin nie różni się istotnie od pielęgno¬ 
wania ijuiych roślin pokojowych. Najważniej¬ 
sze jest odpowiednie podlewarue dostosowane 
do warunków. W czasie upałów trzeba rośliny 
podlewać obficie codziennie. W okresie chło¬ 
dów i pochmurnej pogody podlewamy znacz¬ 
nie rzadziej, by roślin nie przelać i nie narazić 
korzeni na gnicie. Co 2 tygodnie podlewamy 
rośliny roztworem nawozu Floroyit w rozcień¬ 
czeniu 1:400. Raz do roku, najlepiej wiosną, 
należy rośliny przesadzić do doniczki o 1-2 cm 
szerszej. Pod koniec maja można rośliny wy¬ 
stawić na balkon lub do ogrodu początkowo 
w miejscu lekko zacienionym, a później na 
pełne słońce. 

Cytryna ponderosa kwitnie bardzo Obficie 
i łatwo wiąże owoce. Owoce często tworzą się 
w gronach i trzeba je przerzedzać zostawiając 
po jednym owocu na wierzchołku pędu. Na 
8-10 litó można zostawić nie więcej niż 1 


Owoce wyrastają i dojrzewają w okresie 
a-10 miesięcy. Dojrzewanie owoców w pełni 
wyrośniętych można przyspieszyć zrywając 

owoc i wkładając go do torebki foliowej z paro¬ 
ma jabłkami. Jabłka wydzielają etylen, który 
sprawia, że po paru dniach owoce cytryny stają 
się żóhe. 

Cytryny i irme rośliny w mieszkaniu są 
często porażane przez maleńkie owady - czer¬ 
wone pajączki. Liście stają się wówczas szaro- 
żółte, opadają, rośliny nie rosną. Pajączki 
można zwalczyć przecierając liście szmatką 
zwilżoną wodą z dodatkiem płynu do mycia 
naczyń „Ludwik". Jedna łyżka płynu na 1 litr 
wody. 

Cytrynę ponderiAa można łatwo rozmnożyć 
przez sadzonki pędowe. Pędy ścinamy z roślin 
od czerwca do sierpnia i tniemy na odcinki, 
każdy z dwoma liśćmi. Sadzonki zagłębiamy 
dolnym końcem w lekką piaszczystą ziemię. 

Najlepiej jest sadzonkować cytrynę do ma¬ 
łych doniczek i po podlaniu roślin każdą do¬ 
niczkę nakryć torebką z folii. W ten sposób 
stwarzamy odpowiednią atmosferę do ukorze¬ 
niania się roślin. Sadzonki ukorzeniają się 
w 5-6 tygodni. ■ 


AUGUSTYN MIKA 
Fot. autora 


POCZTA „Ziefonomi" 

)aK zwalczać mszyce sposooem domowym - zapytuje Anna 
SUnek z Brzostka, woj. Umoswkie. 

Mszyce Utwo od wyciągów zaswerających nikotynę. Najle¬ 
piej jest przygotować wywar rozgotowując w2 litrach wody tytoń 


z 20 papierosów. Tytoń należy gotować przez około 20 minut. Po 
ostudzeniu i przecedzeniu roztworu przez szmatkę należy zra¬ 
szać obFicie rośliny porażone przez mszyce. Uwaga! Wywar 
z papierosów jest bardzo trujący dla człowieka. Należy zachować 
dużą ostrożność. Gotować tytoń w naczyniu nie przeznaczonym 
do użytku w kuchni i nalepić etykietkę na butelce z wywarem. 

AUGUSTYN MIKA 



POMOGŁA 


PRAWDZIWIE 


WĘGIERSKA KURACJA! 


ale ważna 

dla krajo\vych 


hodowców 


Zagra¬ 

niczna 

wia¬ 

domość. 


(PAP). Flamingi przebywające dłuższy czas w niewoli zaczynają tracić z czasem 
swoją charakterystyczną różową barwę. Pióra ich stają się bezbarwne, matowe, 
a nawet - kruszą się i wypadają. Przyczyną jak ustalono, jest brak w pokarmie ptató* 
pewnych gatunków raczków i ślimaków, którymi odżywiają się flamingi żyjące ni 
wolności. . 

Pierwszymi, którym udało się utrzymać flamingi w ich naturalnej dobrej formie^ 
pracownicy ogrodu zoologicznego w Budapeszcie. Zaaplikowali oni swoim podppie 
cznym spore ilości... czerwonej papryki. Po tej kuracji ptaki szybko odzyskały swoi* 
naturalne kolorowe upierzenie i dobrą kondycję, (kl) 

OD REDAKCJI: Utrata czerwonych barw występuje u wielu gatunkr^ pw* 
trzymanych w niewoli np. u kanarków, tygrysików, dziwoni, gili, 
a także flamingów, czyli czerwonaków. Do prawidłowej syntezy 
ników upierzenia niezbędne są tzw. karotenoidy, barwniki roślin m.ln. 
oraz ich utlenianie w procesach metabolicznych zachodzących w organizmie. P 
w czasie lotu zachodzi u ptaków głębokie oddychanie, ułatwiane dzięki 
silnych mięśni piersiowych, poruszających skrzydłami. Dlatego też u 
nych w niewoli mogą wystąpić zaburzenia w syntezie czerwonych 
wynikające z niewystaczająco intensywnego ich utleniania. Albo z powodu n 


ru karotenoidów. 


stopu'" -- 
,p. w 


pensować przez podawanie nadmiaru karotenoidów w pokarmie np. 
słodkiej, czerwonej papryki lub marchwi. Hodowcy kolorowych, czerwoi 
ków w^orzystują tę możliwość do pogłębiania barwy swoich ptaków. 
jednak różne, gdyż trudno jest zastąpić urozmaiconą dietę, słońce i ruch na ^ 

powietrzu, który ptaki mają na wolności. icżEWIC^ 

ANDRZEJ KHU&^ 


WYMIENIAMY 

DOŚWIADCZENIA! ADRESY 


Przemysław Kaczmarek, ul. Zielna 9/70, Skarżysko Kam. 26-110, 
żółwia greckiego. Jednego zamieni na samicę, albo też kupi samicę. h\«:iuż<^ 
Piotr Kucharski, Bytom, 41-907, ul. Budryka 42/13, prosi o pomoc W nabyć 
greckiego. , jjoświ>* 

Jarosław Klimek, Biłgoraj 23-400, ul. T. Kościuszki 39/45 prosi o listy o 
czonych hodowców kanarków. praS"'*' 

Magda Michalska, Skalmierzyce 63-460, ul. Mickiewicza 4, woj. K®" 
nawiązać korespondencję z hodowcami świnek morskich i białych 
Sylwia Puch, Kąty 32-650, os. Wł. Sikorskiego 3/42, woj. 

Czaja, Ruda Śląska 6,41-706, ul. PPR 13c/13 chcą korespondować z dosw j 
hodowcami chomików, (ak) 



































Cy Częstochowskie 
V' Zakłady 

«^pinvsłu Lniarskiego 
STRADOM- 
^Częstochowie, 
ul. 1 Maja 21, 
tel. 470-31 
E ogłaszają 

I ZAPISY 

do klas I na rok 
szkolny 1983/1984 


^zawodzie-’ 

orator maszyn przędzących włókna 

''^wruka trwa 3 lata. Zajęcia teoretyczne od- 
” ja się w Zespole Szkół Włókienniczych 
'^^tochowie, ul. Krakowska 80, natomiast 

Iktyczne w zakładzie pracy. 

^Uczniowie otrzymują stypendium w wyso- 
1000 zł miesięcznie w klasie I, 1480 zł 
klasie ll„2280 zł w klasie III. Ponadto przy- 
Iguje inTrekompensata w wysokości 1000 
i miesięcznie, a także premia w wysokości 
20% wynagrodzenia miesięcznega Otrzy¬ 
mują też zapomogi na zakup pomocy szkol¬ 
nych, odzieży, przyznawano w zależności od 
»,yników w nauce oraz warunków matorial- 
(wysokość zapomogi 885 zł miesięcz¬ 
nie), Uczniowie zamiejscowi mają zapewnio¬ 
na miejsce w internacie. 

Kandydaci ubiegający się p przyjęcie do 
szkoły winni złożyć w Dziale l4dr i Szkolenia 
zawodowego Zakładu następujące doku¬ 
menty: 

-Jartkę kandydata otrzymaną z dyrekcji 
szkoły podstawowej, 

. świadectwo zdrowia, 

-3 fotografie. 

/Absolwenci szkoły mają zapewnioną pracę 
w Zakładzie, w zawodach podstawowych na 
bardzo dobrych warunkach płacowych. Wy- 
tftżniający się absolwenci mogą kontynuo- 
naukę w Zaocznym Technikum Włókien¬ 
niczym. 

{K-90) 


Mount Everest 
ze śmieci 


(PAP), W USA - jak yyynika z ogłoszonych 
taych - produkuje się tyle śmieci i odpa- 
że przeliczając na głowę, każdy z miesz- 
tańców Stanów Zjednoczonych, młody czy 
dary, codziennie wyrzuca ich 1,7 kg. Biorąc 
pod uwagę, że ludność USA liczy przeszło 
wńeście milionów i mnożąc te dane przez 
tebę dni w roku, okaże się, że w ciągu tylko 
^tnich lat zebrały się miliardy ton-niemal 

"ountEverest ze śmiecił 

Tylko trzy dziesiąte tych odpadów jest od- 
ponownie do pro- 



Idzle MAJ 
zwiedzaj kraj 
ale wpierw maturę zdaj 
krzyknij J"{ (ajl Ang.l 
szkole-„baji" 

Ein zwei drei 
idźcie dwaj - 
łapę daj 
cele zgraj 
naprzód gnaj 
na rozkaz staj 
kaj idzies. kaj? 


co - GOOD BYE? 
tyczę ci r\aj... 

PATATAJ 

PATATAJ 

PATATAJ 

Niech no ktoś tylko dopi¬ 
sze melodię I Przebój lata 
'83 murowanyl 

Do zobaczenia I 
Wasz Rzep 
PS. Braki w znakach przestanko¬ 
wych - licentia poetical 


Redaguje 

Włodzimierz Lewiński 
CześćI 

Duet instruktorski „RA¬ 
DOSNA TWÓRCZOŚĆ" 
z Nowej Soli skorzystał we 
właściwy sposób z podane¬ 
go przeze mnie zestawu g'o- 
towych rymów do słowa 
„maj". Oto poemat, pełen 
harcerskiej dynamiki; 


ANEGDOTKI NADESŁANE 

Rozmawiają dwa lustra: 

- Widzisz coś? 

- Nic. A ty? 

- Też nic. I co te kobiety w nas widzą?... 

^bieTcSądk^r poranić 

- To proste, synku. Przed występem połknął pochwę... 

Oskarżony dokonał siedmiu włamań w ciągu tygodnia! 

- Takie czasy, wysoki sądzie. Świątek, piątek się pracuje... 

Anegdotki nadesłali; Ela Stałkiewicz, Renata Zaręba 
i Piotr Rzvtki. Zaoisuie ich do klubu. 


Au,oremrnolchponre.6w;„zloda. 

jest uczniem pierwszej klasy. 


^ać innego zdania, bo najwyraźniej ją czarował. Znałain le t 
jego sposoby. Przechylał się leciutko w jej stronę i słuchał jej tak j 

uważnie, jak gdyby była najważniejszą osobą w jego iyciu- i 
Patrzył jej w oczy, zupełnie, jak gdyby byli sami w tej wieikiej * 

wli- Tyłko ona i on. Gdybym go tak dobrze nie znała i gdyby la ■ 

uobiela nie była taka jakaś dziwnie odrażająca - dokładnie 
w typie, którego mój ojciec przecież nie znosi, mogłabym sobie - 
wyobrazić, że jest pod jej urokiem. Ale jemu, widać - z nieziia- 
uych mi przyczyn - musiało na niej zależeć, bo zachowywał się, 

•*« - bo ja wiem, jak? - jak fircyk w zalotach - podszepnęłaś ml, 
ula, więc zaczęłam się śmiać, niezbyt nawet głośno, ale zamilk¬ 
łam raptownie, bo mój sąsiad w okularach spojrzał na mnie ze 
“•siwieniem. 

studio rozpoczęła się krzątanina. Zapalono reflektory, 
jawiła się pani prowadząca program i usiadła za małym 
•“em ustawionym pod kątem prostym w stosunku do stołu 
^dujących. Na trzech kamerach zapaliło się czerwone światel- 
T^łewczyna w spodniach przypominających tureckie szara- : 
wezwała nas do zachowania dszy. 

Rozpoczęło się nagrywanie. = 

Pamiętasz, Lila, z pewnością całe to popołudnie, kaskadera, ■ 
”brago odgadł ojdec po dwunastym pytaniu. Dyrektora PGR- : 
u, którego nie rozszyfrował nikt. KominUrza, którego zdema- ^ 
'■“wała ta niby to cyganka. . , ' 

0|aec odniósł aż pięć sukcesów. Stawiał najlepsze, najcel- . 
j i**® pytania. Kamera najczęściej kierowała się na niego.^ ^ 
l®8o ożywioną, uśmiechniętą twarz. Wydawał się całkowicie 



skoncentrowany na tej zabawie. I sam rozbawiony. 

Publiczność - a ja z nią - oklaskiwała zwycięzców z wielkim 
entuzjazmem. Najgłośniej hutnika, którego zawodu nikł nie 
odgadł, pewnie dlatego, że miał na sobie bardzo eleganckie, 
szare ubranie, koszulę w paski, krawat w groszki, wyglancowa- 
ne czarne półbuty i siedział z nogą wytwornie założoną na nogę, 
niczym jakiś wiceminister. A my - publiczność - kojarzyliśmy 
sobie, oczywiście, hutnika z wymlzerowanymi ludźmi w nowiut¬ 
kich, kolorowych kaskach, którzy kUniają się poklepującym ich 
po ramieniu dygnitarzom zwiedzającym ich miejsce pracy. 

Po hutniku przyszła kolej na jasnowłosą dziewczynę w czer¬ 
wonej sukience. |ej zawód mój ojdec odgadł w dziewiętiiastym 
pytaniu, kiedy wszystkim zdawało się, że jest już posiadaczką 
tych tysiąca złotych. Była sekserką. Sortowała nowo narodzone 
kurczęta według płd. Dlatego, że kogudki hoduje się na mięso, 
a kurki na jaja. A może na odwrót? Nie pamiętam już. W każdym 
razie trzeba je rozdzielić. Umieszczać w osobnych pojemni¬ 
kach. I ta dziewczyna to robi. Od rana do wieczora. Pięć dni 
w tygodniu. Jak rok długi i szeroki. Przerażające zajęde! No, ale 
istnieje i ktoś chce, albo musi je syykonywać. 

Zachodziłam w głowę, jakim cudem ojaec rozszyfrował tę 

‘*^wS^«urając nogami, sunęłam za moim sąsiadem w okuU- 
rach ku wyjśdu, odwródł się do mnie i powielał: 

- To wftaśdwie skandal. |a tego Koceła już od pewnego czasu 

obserwuję, on nie zgaduje, on wie. On jederi. 

Pchnęłam go dosyć brutalnie i rozgamU(ąc ludzi mysUłam |uz 


tylko o tym, jak znaleźć się na ulicy. 1 

Poczułam czyjąś dłoń na moim ramieniu. Odwróciłam się 
gwałtownie i zobaczyłam ojca uśmiechniętego najpiękniejszym 
^ ze swoich uśmiechów. 

- Dobrze się bawiłaś, kodę? - zapytaL - Chodź, przedsta«vię 
dę. 

- Nie mam czasu - krzyknęłam i wybiegłam ze studia. Puśd- 
lam się pędem, najdłuższym, jaki w żydu widziałam, koryta¬ 
rzem, po którym biegli młodzi mężczyźni i młode kobiety 
z teczkami, papierami, wielkimi kopertami w rękach. Prawie 
wszyscy mieli na nosie wielkie, okrągłe okulary. Wyglądali 
nieprawdziwie. |ak posiądę z fllmu animowanego. Jak odlani 
z lej samej formy. 

lakoś Irafllam do szatni. Biegnąc słyszałam głos ojca, który 
wołał mnie, ale nie zatrzymałam się. 

W autobusie stałam. Był tłok. Chwyciłam się jedną ręką za 
. biegnący wzdłuż suflłu metalową poprzeczkę i zawisłam na niej 
j całym ciałem. 

t Byłaś przy mnie. Tłumaczyłaś mi, że nawet, jeżeli ojdec 
I dowiaduje się od kogoś, jakie s^ zawody tych ludzi, to nie jest to 
' jeszcze lak straszny grzech. Ze gdytw zgadujący nigdy nie 
wygrali, to nie byłoby żadnej zabawy. Ze pieniądze przez nich 
zdobyte idą przedeż na dobry cel, a nie do ich kieszenL 

Ale dzisiaj nie reagowałam wcale na twoje argumenty. Byłam 
zrozpaczona. Żeby nie słyszeć lego, co «ve mnie wygadujesz, 
skoncentrowałam się na stukode ^ezelowanego motoru auto¬ 
busu. Cdn. 
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UŚMIECH NUMERU 

- KOWALSKI, wymień am 
zwierzęta żyjące w Afrycel 

- Słoń i trzy żyrafy... 


- Grupa turystów prowaW 
zez przewodnika z 
ioski weszła z trudem 
)rę. Przewodnik zwraca się^ 
stów i powiada: - Czy (M^ 
idzą, jak urocza jest ta wi^ 
ika malownicza z jej kawiarw^ 
lienistymi zaułkami. 



N o, nie gniewaj się - powiedział teraz i dodał: 

„luno, porzuć gniew swój długi 
A ty, PalUs, Ukże drugi! 

GUdka Wenus gładszą czuje. 

Sąd Parysa gotuje"- i Uk dalej, i Uk dalej. Kochanowski, ten 
od Urszufi. Znasz go? 

Rozśmieszył mnie i rozczulił tą swoh - och. Lila - |akze 
przecież sympatyczną pojednawczością. ZarzuaUm mu ręce na 

“S' telewizji pojechałyśmy w następną sobotę, po południu. 


Madzi o możliwości pójścia do telewizji nawet nie wspomnia¬ 
łam. Wiedziałam, że będzie bez przerwy robiła uwagi, gadała 
bez sensu i - na dodatek - chichobla. Jest jedną z tych 
dziewcząt, które nieustannie komentują wszystko, codzieje się 
dookoła nich. Przy czym prawie wszystko wydaje się jej śmiesz¬ 
ne. Często tak siebie samą rozśmiesza, żedostaje chichotek 
i wtedy szalenie trudno ją uspokoić. Myślę, że próbuje w len 
sposób zwracać na siebie uwagę. Jeżeli tak jest, to udaje się jej 
doskonale. A ja tego nienawidzę. 

Pojechałam więc sama, czyli z tobą. Autobusem. Na daleki 
Mokotów. 

Wysiadłam przed długim, strasznie brzydkim gmachem, we¬ 
szłam - jak mi ojciec kazał - do środkowego jego skrzydła 
i znalazłam się przed stolikiem, za którym siedziały dwie prze¬ 
sadnie umalowane dziewczyny, w granatowych marynarkach 
z czerwonymi naszywkami. Miały przed sobą listę z długim 
szeregiem nazwisk. Rozmawiały ze sobą ze znudzonymi mina¬ 
mi. Bardzo się boję takich dziewcząt. Sama nie wiem dlaczego, 
ale ich widok paraliżuje mnie. Spotkać je można na każdym 
kroku. Bo uprawiają - niestety - zawody usługowe. Kełnerek, 
sprzedawczyń sklepowych, urzędniczek. Bronią się przed inte¬ 
resantami demonstracyjnie okazywaną wyższością i całkowitym 
brakiem zainteresowania. . 

Stałam przed nimi przez dłuższą chwilę, ale żadna z nich nie 
podniosła na mnie wzroku. 

W pewnym momencie do stolika podbiegi młody mężczyzna 
w sztruksowym ubraniu, jasnowłosy, niebieskooki-z pewnoś¬ 


cią aktor. Zapytał niesłychanie pewnym siebie tonem o swoje 
miejsce na liście do programu „Kim jestem". Dziewczyny 
uśmiechnęły się do niego jak na komendę, szybko znalazły j^ 
nazwisko, blondyn ukłonił się gestem hrabiego oddalająceg. 
służbę i pobiegł w głąb korytarza. 

- Ja też - wykrztusiłam z siebie. Podpisałam się obok mo) 6 
nazwiska i pognałam za blondynem. 

Posadzono mnie w Irzedm rzędzie, pomiędzy starszym 
nem w ciemnych okularach i dziewczyną - chyba ze 
ode mnie starszą, która przyszła w towarzystwie : 

Na środku studia siedział mój ojciec. Za stołem 
zielonym suknem, w towarzystwie jednego mężc^ny 1 j 
pań. To oni mieli stawiać pytania. Naprzedwko nich znaj 
się wielki fotel. Pusty na razie. Wiedziałam, bo 
program kilka razy, że w tym fotelu zasiadać bę^ “ 
ludzie, których zawody mój ojdec i tamd państwo b^ą 
wali wykoncypować. Wolno im było postawić każdor 
dwadzieśda pytań. Jeżeli nie odgadną, człowiek w fote o 
ma tysiąc złotych. W przeciwnym przypadku la sama 
pójdzie na budowę szpiUla. .^„0 - 

Przyglądałam się ojcu. Rozmawiał z siedzącą obok 
moim zdaniem - bardzo brzydką kobietą. Ubrana 
kolorowo. Jak cyganka. Miała na sobie mnóstwo ja* 
spódnic, szalów i korali. W uszach długie kolczyki, "^.Pjggijyl 
kilka pierścionków. Okropnie mi się nie podobała, ale ojc , 

























































































